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C?q  d z i e ń  f r a ie s i© ?
^ P ,ada  dz’^ rano  do  redakcyi pew ien 

J tjOmość, znany w e L w ow ie  z tego, że 
Mawicznie w ęszy  za nowinam i, i nieraz 
oa mu się coś  zan o tow an ia  god n eg o  

u% s z e ć  albo zobaczyć.

W a d z a ? ^ ^  p ana  *ak rychło  do  nas spro-

na . T  ia? ni.e!. . J a chciałem tylko panom  
jedno  zwrócić uw agę. Pam iętacie  pan o -  

* ' e’ Pó k ; tram w aj konny by ł ’w łasnośc ią  
hvi arZ/ S, tryesteńsk iego , jakie te konie 

yty raane , pe łne , dobrze  p ie lęgnow ane, 
e p ru w d a ?  A od k ąd  tram w aj ten prze- 

zedł na w ła sn o ść  gminy, p roszę  popatrzeć , 
się z końmi porob iło .  Z b iedzone, w y

tarte, w ynędzniałe , jak jakie żydow skie  
z«apy. P ro szę  p an ó w , czyż to nie jest 

co w o d em , ze g o sp o d a rk a  m agistracka  jest 
, a b ł a . w a r t a ?  Ze fam dzieją się rzeczy,

Dań2,  Się . !a » n ieP ° win« y ?  Ja  to  tylko 
się chciałem p ow iedz ieć  i pożegnać

Wi Aha.  i f szcze jedno . O tem p anow ie  
je c ie  chyoa, że H udec szuka na łeb  i na 
z/ j ę  wielkiej pożyczki bankow ej.  D o cze-

nowToUo teŹAi°na , P o trzebna» niewiecie p a -
0  j  n iem oże dostać ,  bo  teraz
w . £ . .  ąd z !! f rudno- M óg łbyś  mu redak to r  
stan? P ° d P!f ać> m °ż e  w tedy  prędzej d o 
brnę . On mówi, że jak  tylko pożyczkę 
ezmie, to zaraz zażąda  u w ładz , aby

rvrhprA0V!  y sk o n trum jego  Kasy cho-  
■rcn. A tymczasem Strzelnica skreśliła  go

m 2 S » 2 DańSkieLli?ty kan.dydackiej do Rady 
Protfifj t.01,1 • y . na niei- ra>mo w aszego  
rrieri ■ i Si<* baly ‘ w z*cły go
1 mu?y> J ie,ble’ Aie w asze  o s ta ta ‘e artykuły 

,iaJtchórzliwszych przerobiły .
p  A co panow ie  pow iecie  na  taki f a k t :
Wvn,0,1n SZ ^ okal Jest sekretarzem  sądo-
tu , Prrzed dziesięciu laty w ychrzcił  się
H * we Lw ow ie, w  kościele św. Anny.
mvu?1?- ° . tem m ów iono . Z łośliw i utrzy-
f3dov 7  chodziło  mu o dop ięc ie  tytułu
Jakn* Sąt?u'  k tórego żydzi nieotrzyraują.
raz r a dcą  zos ta ł  w  S tan is ław ow ie  i te-
d°WskąÓW p rzeszed ł  na -  rehgię ży-

c h r p ^ 0’, ,a teraz żegnam  p anów , bo nie- 
v zabierać czasu.

s>ę i L jUŻ b? ł  za d rz w |3nii, g d y  w róc ił  
• jeszcze i rzek ł złośliw ie  uśm iechnię ty-

którz7  V  a re?zt°w a n iu  tych akadem ików , 
'''etpM, w  ,m.a ii S‘S w nocy do  akadem ii 

ynaryi i skradli tam książki i m ikro

skopy, w artośc i tysiąca  k e ro n  p an o w ie  już 
wiecie. Jeden  z nich n azyw a się Buc i jest
s łuchaczem  akadem ii weterynaryi, a drugi, 
W ład y s ław  D orosz , jes t  s łuchaczem  III. r. 
prawa.^ Obaj są  już zamknięci. Ale tego 
p anow ie  niewiecie, że ci dwaj złodzieje  
są  luminarzami partyi so c y a l is ty c z n e j : N a j

więksi krzykacze, najgorsi w ichrzyciele, 
najczerw ieńsi socyaliści — a złodzieje 
i w łam yw acze  z a r a z e m ! Tam  się w  tej 
partyi zebra ła  ład n a  szajka — od  w o d z ó w  
p o cząw szy  aż do  gem ajnych  — w szys tko  
złodzie je  1

O e r e m o s s i a ?  g s © g » « a e ! b © w y  w  B i r s n i e .
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II o«ss I na ś-wSaoia-
Organ ludow ców  występuje we wczo

rajszym numerze bardzo bezwzględnie prze
ciw tak zwanej

demokraeyi miejskiej,
której bezwarunkowo odmawia racyi bytu. 
Inne kraje — wedle Kuryera Lwow. — 
przodujące światu w urządzeniach społe
cznych jak Francya, Anglia, Stany Zjedno
czone i i., nie posiadają demokracyi miej
skiej i posiadać jej nigdy nie będą. U nas, 
w kraju na wskroś rolniczym, jedynie przed 
sobą  ma przyszłość

lut! wiejski,
i ci mieszczanie, którzy się pod sztandar 
ludowców zapiszą.

Zwracamy uwagę na to bałamucenie 
opinii publicznej przez organ ludowców. 
Wszak społeczeństwo nasze stoi w prze
dedniu ogólnego zdemokratyzowania i zla
nia się w

jeden patryotyczny, polski obóz!

Socyalna demokraeya nie odegra w na
szym kraju nigdy wybitniejszej roii, bo cna 
się składa z garstki niedołężnych jedno
stek, zaślepionych interesem własnych 
brzuchów. S tśnow ośę miejska — na 
którą Kuryer Lwowski tak się odgraża — 
musi również pójść w rozsypkę pod dzia
łaniem prądu demokratycznego. Szlachta 
polska, jakkolwiek miałaby, najwięcej pra
wa do pozostania w stanowości, zniesie 
tę s tanowość sama dobrowolnie na rzecz 
powszechnego dobra narodu. Wystarczy 
tu przytoczyć przykłady bezinteresownych 
ofiar i zrzeczeń się ze strony szlachty 
na rzecz ludu, jak np. w sprawie zeszło
rocznej zmiany ustawy drogowej, w spra
wie zdemokratyzowania ordynacyi wybor
czej i t. d. Inteligencya zarówno wiejska 
jak i miejska, t. j. urzędnicza, kupiecka, 
nauczycielska etc. już dawno wyłamała

S T . POŹflRaW SKU,

JAN TRUFISZYI*.
P aaS iE Ś Ć  W 3FÓ LC ZESH A

BA TLE STOSUHSiÓH? m o a S S I C H .

Na ten wybuch Trupiszyna towarzysze 
spojrzeli na siebie z minami na pozór nie- 
szczęśliwemi, a Tłuściec rzekł:

— Ha, macie nas rujnować, to wolimy 
wam dać 200 koron. Ale jeźli wy co ty
godnia tyle pieniędzy będziecie nam wy
dzierać, to i tak będziemy zrujnowani.

— A mnie co to obchodzi?  — zawył 
Trupiszyn. — Dawajcie moje 200 koron 
i za tydzień rychtujcie drugie dwieście.

Brylant .wydobył z portfelu dwie stu- 
koronówki.

— To moje ostatnie pieniądze. Słu- 
chajcieno, Trupiszyn, możebyście wzięli 
tymczasem 150 koron, bo 50 koron mamy 
jednemu z naszych towarzyszy dziś wy
płacić...

— Co mnie obchodzą wasze wypła
ty! — krzyknął Trupiszyn porywczo. — 
Ukradnijcie gdzieindziej i załatwcie wasz 
rachunek, ale nie mojemi pieniądzmi.

I przy tych słowach w yrw ał Brylantowi 
banknoty z ręki.

— Trupiszyn, miejcie Boga w  sercu! — 
zawołał Tłuściec — te 50 koron są nam 
potrzebne dla jednego biedaka...

— Ja większy biedak od waszych 
wszystkich biedaków, od wszystkich wa
szych złodziei — zawrzał Trupiszyn i wdział 
gwałtownie kapelusz, aby opuścić salę.

W  progu jednak zatrzymał go Tłuściec.
— Powiedzcie przynajmniej, gdzie mie

szkacie, aby w razie czego...
— Gdzie ja mieszkam? — zaśmiał się

się z oków stanowości. Nastąpił chwi
lowy bezład, wahanie się, szukanie no
wych dróg. Aż naraz występują ludowcy 
z nowym projektem stanowości, z tak 
zwanym

lutiowizmem,
i myślą, że pod ten sztandar zagarną całe 
społeczeństwo. Mniemanie to bardzo b łę
dne. Dziś, każdy dobrze myślący Polak wie 
dobrze o tfem, że najbardziej piekącą p o 
trzebą jest u nas

oświata ludu.

W lud trzeba włożyć jeszcze olbrzymi ka
pitał pracy i ofiar i dopiero w ówczas za
ciągnąć go będzie można w szeregi poży
tecznych pracowników społecznych. Lud 
bowiem obecnie to surowy materyał, to 
żywioł, którym trzeba umiejętnie kiero
wać, jakże wobec tego marzyć dzisiaj 
można

o hegemonii ludu!
W  państwie cara kotłuje się wciąż jak 

w ulu. Co dzień jakaś sensacya, jakaś nie
spodzianka. W Carskiem Siole odkryto 
znowu

spisek na życie pary carskiej.
Straszne musi być życie ukoronowanych 
głów. Ani jednej chwili pewnej życia. Do
prawdy niema czego zazdrościć najwięk
szemu mocarzowi Europy!

Znany z procesu o olbrzymie oszustwa 
pomocnik ministra spraw wewnętrznych 
Hurko, został nareszcie zasuspendowany, 
rozumie się po niewczasie. Wielki wojo
wnik, bohater mandżurski,

generał Kuropatkin
ma stanąć z całym swoim sztabem przed 
kratkami sądowemi, jak to jest już z gene
rałem StOsslem. Biedny wódz, czy biedne 
mocarstwo, które musi najpierwszych sw o 
ich w odzów  sadzać na ławie oskarżonych 1

I państwem Wilhelma wstrząsnęły do- 
głębi wypadki ostatnich dni. W Berlinie

Trupiszyn. — Tam gdzie psy na dobranoc 
wyją. Ale będziecie mieli co do mnie, to 
można mnie cały dzień zastać w kasynie 
Bombacha na Kaźmierzowskiej ulicy.

I po tern wyjaśnieniu wyszedł t rza
snąwszy ze zwykłą sobie arogancyą 
drzwiami.

Teraz czterej pozostali towarzysze p o 
częli biegać jakby w wielkiej alteracyi.

— A to łajdak dopiero! — krzyknął 
Tłuściec.

— A wisielec! Rozbójnik podły! — 
w tórow ał mu Brylant.

Burgas, który tej całej scenie w  osłu
pieniu się przesłuchiwał, wystąpił teraz ze 
swego kąta czerwony jak krew.

— Co panowie mają z tym oberw ań
ce m ?  Czego on chce od p a n ó w ?  — za
pytał.

— Ot, łajdak, który kradnie nam pie
niądze i rady sobie z nim dać niemo- 
żemy.

— A czemuż go panowie niewsadzą 
do kryminału ?

— Ba, gdyby to można b y ł o ! — 
rzekł Tłuściec. — Widzicie, Burgas, on był 
niegdyś nas?ym zaufanym, ma nasze w szyst
kie plany, które mógłby zdradzić naszym 
wrogom, a .to zaszkodziłoby całej partyi.

— Niech go jasne pioruny!
— Niech zdechnie szelma !
— Bodaj zgnił jak najp rędzej!
Takiemi życzeniami rzucali naprzemian

towarzysze. Na to podstąpił ku nim Bur
gas i rzekł dyszącym z wściekłości 
głosem :

— Zostawcie go panowie mnie. Ja 
hyclowi wszystkie gnaty połamię!

Tłuściec złapał go za obie ręce jakby 
go wstrzymywał od tego kroku.

— Dajcie pokój, Burgas, bo nieszczę
ście sprowadzicie na nas. jakbyście go po
tłukli, to on by nam dopiero szkodził...

samym i większych miastach pruskich 
powtórzyły się demonstracye, gdzieniegdzie 
połączone ze strejkiem. Cała ludność ro
botnicza żąda reformy ordynacyi wybor
czej do Sejmu pruskiego. W parlamencie 
wystąpili bardzo odważnie posłowie so- 
cyalistyczni przeciw rządowi, który bez
względnie tłumił rozruchy uliczne. Kan
clerz Biilow odpowiedział, że rząd z wszel
ką stanowczością będzie się starał zgnieść 
demonstracye uliczne. Nie wiadomo do ja
kich rozmiarów rozwinie się obecny ruch 
w Niemczech. Stanęła tu cała ludność 
robotnicza, jednakże nie socyalistyczna, 
socyaliści nawet n i e  a r a n ż o w a l i  
d e m o n t r  a c y i. Po stronie walczących 
o prawo wyborcze stanąć mają i Polacy, 
jak to oświadczył poseł Korfanty.

Na Węgrzech
zapowiadają socyaliści generalny strejk 
o reformę prawa wyborczego do Sejmu. 
Wątpić jednak trzeba, czy w sprężystem, 
zorganizowanem wyśmienicie społeczeń
stwie węgierskiem będą mogli czerwoni 
towarzysze coś wskórać.

Z Ameryki donoszą, że
przesilenie finansowe

poczyna słabnąć i jest nadzieja, że w krót
kim czasie nastąpi zupełne uspokojenie.

Kwestya ewentualnej wojny
Ameryki z Japonią

żywo zaprząta umysły po tamtej stronie 
Oceanu. Przyłapano w San Francisco ja
pońskich szpiegów, badających port. Wi
docznie państwo wschodzącego słońca ma 
poważne względem swojej rywalki zamia
ry, tembardziej, że rywalka ta urządza 
przed jej wybrzeżami spacer olbrzymiej 
floty wojennej.

Poszedłby do naszych w rogów  i pow ie
działby im, kto od nas zamyśla kandydo
wać, jakie są nasze siły, jaka organizacya. 
Niema rady, trzeba się temu łotrowi oku
pywać, aż do jego śm ierc i!

— Ale co najgorsze, Burgas, że ten 
sobaczy syn zabrał mi ostatnie pieniądze, 
i teraz niemamy ani tych 50 koron dla 
was — rzekł Brylant z rozpaczą.

— A to ścierwo przeklęte! — zaklął 
Burgas uniesiony najwyższą pasyą — to 
on i moje pieniądze zabrał... a niech mnie 
i jego zaraz szlag tra f i!...

— Brylant — rzekł Tłuściec — ta 
idźcie bodaj gdzie pożyczyć te 50 koron, 
bo trudno Burgasowi niedać, co mu się 
należy.

— Ale kto mi pożyczy? — spytał 
kłopotliwie Brylant.

Mimo to wyszedł, obiecując, że zaraz 
wróci.

Jakoż zjawił się w parę minut pó
źniej niosąc pieniądze w ręku.

— No, Burgas, macie szczęśc ie! Do
stałem te pięćdziesiąt koron, ale co będzie 
na przyszły tydzień, tego dalibóg niewietn* 
Bo ta kanalia, ten Trupiszyn, wyciąga 
z nas ostatni grosz. Gdyby nie on, mie
libyście u nas pewne co tygodnia 50 
koron.

I wręczył mu pieniądze, których Bur
gas początkowo niemiał ani odwagi wziąc 
w rękę.

Ale potem zawinął je w chustka 
schow ał za pazuchę, i postępując na śro
dek pokoju rzekł dziwnie złowrogi*11 
g ło s e m :

— Proszę panów, jak się ten zboj 
nazywa, który panów  tak o k ra d a?  T rap i '  
syn, n iepraw da?

(C. d. n.)
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Z  k r a j u .

(Z ałożenie T ow arzystw a  dem okratycznego. — Przed  
wy norami. — Jak się  baw ią w P rzem yślu?)

Przemyśl, 22-go stycznia.
' Z ważniejszych wypadków w ostatnim 
.Jgodniu mamy do zanotowania powstanie 
1 ukonstytuowanie się „Polskiego Towa- 
^ystwa demokratycznego" w Przemyślu, 
merwsze zgromadzenie odbyło się 22-go  

w sali ratuszowej.
Przybyło około 100 osób z różnych 

stanów i zawodów. Przewodnictwo objął 
burmistrz dr. Doliński, zawiadamiając o 
zatwierdzeniu statutów Towarzystwa i wzy
wając zgromadzonych do wyboru Zarządu.

G łosow ało 107 obecnych. Prezesem  
Wybrano dra Trybulca, zastępcą, notaryu-
Sza Janickiego. Do wydziału w esz li:J  r *   ---------0  . . y u ^ l U i U  V T W O A . l t *  P  p .

P • Scheinbach, Dobrowolski, S. Margules, 
. Porębski ,  Jan Trucz, Dr. Niemczyński 
'J ó zef Wilczak. Na wniosek dra Schein- 
uacha, zarząd nowo wybrany ma zwołać 
grom adzenie, celem narady nad sprawami 
Wyborów.
. Co się zaś tyczy wyborów — to jak 

dusznie pisze Gazeta Przemyska — dotąd 
jeszcze nie ma ani komitetu, ani żadnej ro

oty agitacyjnej. Trzeba przyznać, że kan
dydatów jest jednak sporo i to czerwo- 
"ych, czarno-żółtych i biało-czerwonych.

W szyscy myśleli, że dr. Lieberman, 
»groisser towarzysz", będzie się ubiegał o 
mandat sejmowy z Przemyśla, ale pomylili 
s'?, bo „towarzysz" Lieber-Mann zwąchał 
Pismo nosem i zrezygnował na rzecz de- 
^ k ra ty  dra Mestera, tutejszego adwokata, 
Który — jak powiadają — i strzyże i goli 
1 towarzyszom sprzyja i z demokracyą jest 
na dobrej stopie.

Ponieważ więc socyaliści za słabi, aby 
m°gli swego kandydata przeforsować, więc 
'orsują dra Mestera.

Ze strony demokratycznej zgłosił swą  
andydaturę już dr. Tarnawski i — być 

jnoze — zgłoszą inni. W każdym razie naj- 
tyksze szanse będzie miał dr. Tarnawski, 

3;ty poseł sejmowy. Podobno fakże bur- 
istiz dr. Doliński myślał o kandydaturze, 
2 wobec tego, że dr. Tarnawski kandy- 
uje, on swą kandydaturę cofnął, 

str *6-. życzenia doczekał się napaści ze 
°ny „leiborganu" dra Liebermanna, który 
strachu przed burmistrzem napadł na

Wniid âk°  na sw e^° rzekorneg °  przeci-

krm K° g °  zatw icrdzi Towarzystwo demo- 
cłi, ,yczne — n'e wiedzieć — zdaje się, że 
uyba dra Tarnawskiego.

Socyaliści już szykują się do walki wy-^ _ j  -  —- j  —— o u j  u e l  W  Clłn.1 w  y  ““

a nCazei . ‘ cichaczem, gdzie mogą agitują,
6  ̂ n,c» cboc do wyborów ledwie
rzei S°dni, zato potem będą krzyki i na- 
(irvri11? ! s Prawdzi się przysłowie, że „mą- 
dnetx °  szkodzie“. Jeżeli mamy je-h p r - _  *  ~  * j i i i « m y  j t -

i . P°si3 socyalistę, dlaczegóżby nie był
iesłÛ ' cbo<' P ^  socyał ? Przecież Przemyśl 
1 czerwony!
Wesrore$z^ ’ Poza wyborami w Przemyślu 
koainr bo w każdei kawiami, w  każdej 

JPie a nawet w  restauracyi kolejowej,
Wanu rzrde od ucba Pdźno w noc a oby- 
krzvu6 -Przemyscy bawią się jak mogą, w y- 

ykując; „choć bieda, to hoc!"
"iu2vudy^  Przy najmniej były polskie 
kie ( i ! ’ ,oby by*° Pół biedy, ale to w szyst- 

i®’ lub niby wigierskie, w y- 
*eSo J^Ce ?ne kawałki niemieckie. Do 
kitek vszystkiego zjechała jeszcze na do- 
takje ^ ‘edeńska operetka, która daje spek-
"aiwn^ ,»Narodnym Dwornie" i ściąga tłumy 

wnych widzów.

Socyalistyczny Głos Przemyski rekla
muje ją, a „redaktor" Głosu i sekretarz dr. 
Liebermanna rozparty w  fotelu delektuje się 
„klasyczną grą" trzeciorzędnych heroin, 
„gwiazd" z pierwszorzędnej trupy z naj- 
zakazańszych zakątków Prateru i domków  
gościnnych Wienerwaldu! Nie ma co mó
wić, Przemyśl jest postępowy, czerwony i 
umie się bawić!

Z blizka i z daleka.
Z  dziwolągów biurokratyzmu. — Strejk 
o lustra. — Co zrobiły strejki. — Areszto

wanie bandytów rosyjskich.

Do jakich nieraz dziwactw doprowa
dzić może system biurokratyczny, dowodem  
tego fakt, jaki świeżo zaszedł w Attenie. 
Jedna z kas w tem mieście, robiąc od- 
wózkę do banku krajowego, wypłaciła 
w ogólnej sumie, j e d n e g o  f e n i g a  z a  
w i e l e .  Co tu teraz począć? — uparcie 
poczęło świdrować w mózgach biurokratów. 
Zatrzymać go i przeprowadzić kasowo przy 
następnej wpłacie, to zdawało się niemo- 
żliwem i prawie przestępstwa sięgającem. 
A więc co zrobiono ? Jeden z urzędników 
wziął „szimla" — arkusz papieru i napisał 
długi w tej sprawię referat. Poszło to do 
mundanta, stamtąd do szefa. Następnie za
pakowano referat do listu pieniężnego, 
w łożono ów  „klasyczny" fenig i zareko
mendowano na poczcie. Nie koniec na 
tem; ten sam proceder miał miejsce w biu
rze kasy, która w dodatku musiała zapła
cić 5 fg. za doręczenie rekomendacyi listo
noszowi. I jak się tu nie śmiać!

Oryginalny strejk ma wybuchnąć w Wa
szyngtonie w Ameryce, w drukarni pań
stwowej. Zajęte tam kobiety grożą strej- 
kiem nie z powodu płacy, ale z powodu  
czysto kobiecych zapatrywań. Oto zarząd 
złożony z mężczyzn, postanowił, iż mają 
być z pracowni usunięte wszystkie zwier
ciadła, a kto się do tego nie zastosuje, 
ten będzie wydalonym. Stwierdzono bo
wiem, że pracownice czas pracy zużytko- 
wywały na przeglądaniu swych piękności 
w  lustrach, co przynosiło szkodę pracy. 
Wśród kobiet zapanowało ogromne wzbu
rzenie. Oświadczyły, że urzędniczki pań
stwow e, powinny pod każdym względem  
przodować innym kobietom stolicy Ame
ryki północnej. Skądże mogą wiedzieć, że 
coś w nieporządku, skoro braknie luster? 
Na takie wkroczenie w prawa osobistej 
wolności, odpowiedzią : streik...

W ogłoszonem  dopiero co sprawo
zdaniu o strejkach i lokautach w Austryi, 
przez wiedeńskie ministerstwo handlu, znaj
dujemy dla wszystkich bardzo znamienne 
i pouczające cyfry. Sprawozdanie obejmuje 
rok 1906. Zanotowano w roku tym 1033 
strejków, w 6094 fabrykach, obejmujących 
276.427 robotników, z których strejkowało 
153.688 osób. Z tych 13.098 zmusili so 
cyaliści do strejku, inne wybuchły za ich 
poduszczeniem. — Liczba roboczych dni, 
straconych b e z p o w r o t n i e ,  wyniosła 
2,427.139 dni. Natomiast zmalała intenzy- 
w ność i skuteczność strejków. Trwały one 
przeważnie od 1— 10 dni. Z ogólnej ich 
liczby 241 zakończyło się mniej więcej ko
rzystnie dla robotników, a 842 bez żadnej 
korzyści, straty zaś obałamuconych robot

ników wynoszą olbrzymią 6,4000.000 koron 
sięgającą sumę. Ot, co mogą strejki!

Policya monachijska aresztowała św ie
żo młodą Rosyankę, która usiłowała zmie
nić banknot 500 rb., pochodzący z kra
dzieży, znanej czytelnikom, o dokonanej 
w Tyflisie w czerwcu r. z. W ówczas ban
dyci rzucili 8 bomb, które zabiły cztery 
osoby, raniły 50, i zrabowali 341.000 r. b ., 
wiezionych do Banku państwowego. Kilku 
aresztowano w praw dzie, reszta jednak 
uciekła z pieniądzmi za granicę. O odna
lezieniu obecnie zrabowanej sumy poda
jemy następujące szczeg ó ły : przed paru 
dniami młoda, wytwornie ubrana Rosyanka, 
przybyła do jednego z bankierów mona
chijskich chcąc zmienić banknot 500-ru- 
blowy. Ostrożny bankier zajrzał do wy
kazu numerów i papierów wartościowych  
zagubionych i skradzionych, i przekonał się, 
że przedstawiony banknot skradziono w  
Tyflisie ; natychmiast zatelefonował do po- 
licyi, skąd po chwili przybył komisarz.

Ujrzawszy oficera policyi, nieznajoma 
włożyła do ust jakąś karteczkę. Spostrzegł
szy to, przytomny komisarz schw ycił Ro
syankę za gardło, ścisnął mocno i w ydo
był z ust jej papier zmiętoszony. Zdobytą 
kartę, napisaną w języku rosyjskim, prze
słano dla przetłumaczenia w poselstwie ro- 
syjskiem. Okazało się z niej, że tego sa
mego dnia pociągiem przybywa do Mo
nachium z Paryża 2 wspólników areszto
wanej.

Komisarz więc udał się z urzędnikiem 
poselstwa rosyjskiego Stołypinem na dwo
rzec i aresztował tam popołudniu obu spo
dziewanych podróżnych; u jednego z nich 
znaleziono znaczną sumę w banknotach 
niemieckich i francuskich, oraz 17 sztuk 
500 rubiówek, skradzionych w Tyflisie. 
Drugi, posiadał również znaczną sumę pie
niędzy niemieckich i francuskich.

Jak się okazało, uczestnicy rabunku 
tyfliskiego operowali systematycznie w mia
stach europejskich, zmieniając po jednemu 
banknoty skradzione, poczem zjeżdżali się 
w oznaczonych miejscach dla podziału 
łupu.

m o t o r k i .
(Hum oreska).

(D okończenie).

Przed jazdą posilamy się należycie, 
dzisiaj kieruję ja. Szmaragdowe morze łąk 
faluje lekko, słońce sypie złotem, trochę 
nadto gorąco. Czasem przeleci przez po
wietrze lekki podmuch wiatru, czasem za
skrzypi wóz, zresztą letnia, dzwonna ci
sza. Pędzimy szybko. Słyszę jak Kazkowi 
serce bije ze wzruszenia. Po drodze w pa
damy na kupę żydów, którzy chronią się 
do rowu i odczuwamy nieszlachetną „Scha
denfreude", zasypując im oczy tumanami 
kurzu. Od czasu do czasu dowiadujemy 
się od chłopów, ale droga prosta jak strze
lił. Zresztą nie mówimy do siebie nic. Ja 
kieruję jak mogę, Kazek zbyt rozsentymen- 
falizowany i przejęty. Słońce zniża się tro
chę na niebie. Migiem jesteśmy w Janowie.

Wysiadamy. Zauważam, że Kazek idzie 
cośkolwiek chwiejnie. Zdaje się być wzru
szonym. Przed drzwiami widocznie się 
waha, czy wejść. Ale już wybiega nam 
naprzeciw i Radca, za nim Hela, zbiega 
się cały dom. Wkrótce nadchodzi Radczy- 
ni. Kazka witają ostentacyjnie, serdecznie. 
Przedstawia mię i jest rozpromieniony.

N A J S T A R S Z Y  U jJ tM D E L  ■■
61 WE LW OW IE a 
K R A K O W SK A  9 . w i n a  Lu d w ik a  S t a d u s Sller
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K B O M I K  1.Hela śliczna brunetka, rumiana jak jutrzen
ka i widocznie również ucieszona. Z osta
jemy zaproszeni na podwieczorek. Spoglą
dają na nas jak na bohaterów. Kazek idzie 
z Helą przygotować podwieczorek. Za
zdroszczę mu tej sytuacyi. Mnie tymczasem 
zaczyna Radca miętolić o teraźniejszą mło- 
dzież i wypytywać o nowe prądy. Jest 
suchy, cienki i strasznie zarozumiały. Dla 
zabicia czasu obwożę Radczynię w moto
cyklu, potem Radcę, przyczem odczuwam 
szaloną ochotę wrzucenia go do sadzawki. 
Wstrzymuje mię rozwaga. Z kolei wraca 
Kazek z Helą. Widzę, że Hela ma bardzo 
czerwone policzki. Kazek twierdzi, że to 
z gorąca. Zasiadamy do podwieczorku. 
Kłócę się z Radcą, który twierdzi, że dzi
siejsza młodzież ma poprzewracane w g ło 
wach. Zresztą jest miło, i swobodnie. 
W naturze dziwny spokój. Świerszcze tylko 
chwilami drą się na łące, jakby odprawiały 
sesyę parlamentarną. Ód drzew i lasu bije 
zwolna chłód. Kazek ma minę taką melan
cholijną, że choć ze skóry wyłazić. Zbliża 
się chwila odjazdu.

Wszystko byłoby dobrze, ale Radca 
upiera się, że się przejedzie na monocyklu. 
Gramoli się na naszą „Nadzieję", robi trzy 
koła po dziedzińcu, przyczem rozbija całą 
porcelanę, potem skręca korbą z takim 
skutkiem, że wjeżdża przez drzwi do pi
wnicy. Robi się oczywiście rw etes ,  ale 
Radca dokonawszy okropnych spustoszeń 
w piwnicy, wychodzi po chwili kulejąc, 
z miną zapoznanej wielkości. Motocykl 
trochę nadwerężony trzeba wynosić. Chcą 
posłać po kowala. Stwierdzamy, że mu nic 
poważnego nie brakuje. Atmosfera jest 
trochę przykrą. Poczynamy się żegnać.

Od Radczyni dostajemy na drogę 
paczkę z morelami Radca daje nam jakiś 
kufer do odwiezienia, Hela powiewa chu
steczką. Kazek wzdycha, jak umierający 
wieloryb, okrzyki pożegnalne, motocykl 
kryje się w parze. Ruszamy.

Od początku miałem złe przeczucia. 
Jazda wprawdzie na razie idzie dobrze, 
słyszę jednak w motorze jakieś złowróżbne 
chrzęsty. Gdyby się stało tak, jak wczoraj. 
Pow inszować i O dziesięć mil od domu. 
W szczerem polu. Przytem Kazek taki zba- 
zgrany, że mówić do niego nie można. 
Zdaje się głęboko żałować, że Radca nie 
popsu ł motoru i że nie musiał zostać. Je- 
dziemy więc w  głębokiem milczeniu. Janów 
zniknął już dawno z widnokręgu. Pęd p o 
wietrza bije w nas i suniemy w pysznym 
chłodzie. Chrzęst nie ponawia się, zjeżdża
my właśnie z góry. Równocześnie jednak 
czujemy, że w  „Nadziei" dzieje się coś nie
zwykłego. Najpierw zaczyna drżeć, w yw o
łując w nas nader subtelną imitacyę paro- 
ksyzmów fabrycznych, następnie rozlega 
się w niej łomot, jak gdyby ktoś przerzucił 
w niej wszystkie śruby na drugą stronę, 
wreszcie skacze cztery metry nad ziemią, 
rzuca się na drogę i staje. Nim mogliśmy 
się zoryentować, motor huczy i skacze 
znowu. Zaczyna się straszna jazda. Czegoś 
równie okropnego niedoznałem w  życiu. 
Jedziemy głównie w powietrzu, gdzienie
gdzie tylko z lekka dotykając ziemi. Przy
tem dla zmiany i rozrywki raz spadamy na 
przednie, drugi raz na tylne koło. Wresz
cie motocykl spada na ziemię i zaczyna 
galopować, jakby go kto gonił. Pędzi jak 
wichr. Wszelkie usiłowania zatrzymania 
go są  daremne. Mijają się słupy telegra
ficzne, drzewa, łąki, wsie i pola. Lecimy 
jak duchy po Lenorę. Zaczyna mi się ro 
bić słabo. Widzę, że Kazek dziwnie p o 
rusza ustami.

— Modlisz s ię ?  — pytam go.
— Modlę się — odpow iada Kazek.
Na sercu mi coraz ciężej. Próbuję in

tonować : „Kto się w  opiekę...", ale wiatr 
głuszy słow3. Tracę całkiem rachunek 
czasu, miejsca, przestrzeni, aż w tern czuję, 
że wjeżdżamy szybko pod  górę, potem 
z podziwienia godną szybkością na dół, 
w łosy stają mi dębem, martwieję i...

Budzę się cały zbolały i przybity. Na 
razie niewiem, co się ze mną dzieje. Nie 
wiem, czy jestem Chory na choierę czy 
stałem się właścicielem gotycko -  baroko
wej kamienicy na placu Strzeleckim, czy 
zostałem farmacyeutą, czuję jednem sło
wem, że jestem ogromnie, ogromnie nie
szczęśliwym. Próbuję otworzyć jedno oko, 
a po szczęśliwym rezultacie w tym kie
runku otwieram drugie, poczem na widok 
przed sobą jakiejś nieznanej postaci, zbli
żającej do mnie jakieś narzędzie, przymy
kam je napowrót. Słyszę nad sobą  mru
czący g ł o s : All r ig h t! Kufer go ocalił, 
a równocześnie ktoś mi wlewa w usta 
jakąś miksturę, pod wpływem której zry
wam się na równe nogi.

Widzę przed sobą Johna, „chauffera" 
mojego kolegi Michała, który właśnie wra
cał do Lwowa.

— A toście się urządzili — krzyczy — 
szczęście całe, żeście się na drugi świat 
nie przejechali. A jak który trochę karku 
nakręcił, to będzie miał naukę, jak na 
przyszłość jechać.

W tej chwili spostrzegam i Kazka, który 
leży między gruzami koszykowego siedze
nia i raczy się galaretą morelową.

— Kazek — pytam się go — a gdzie 
motocykl ?

Kazek wskazuje mi ręką w rów, gdzie 
leży najspokojniej, jakby nigdy nic, z le
dwo nadłamanem trochę kołem nasza „Na
dzieja". Na ten widok dostaję febry, zbli
żenie się jednak Johna z miksturą, natych
miast przywraca mię do przytomności.

Michał spostrzega to, śmieje się do 
rozpuku i zaprasza nas, byśmy z nim wra
cali. Ostatecznie nie mamy co robić. Na
jęta fura odwiezie motor do składu, a my 
przysiadamy się do Michała. Okazuje się 
przytem, że kości nasze nie zupełnie w po
rządku. Michał ma jednak pod siedzeniem 
małą kawalerską piwniczkę, w obec czego 
wpadamy w humor różowy.

Jedziemy do miasta trochę dłużej niż
by było trzeba i zapominamy o naszym 
wypadku. Wracamy już dobrze po półno
cy i pożegnawszy się ze spitym porzą
dnie Michałem, pakujemy się do kamie
nicy.

Czuję, że na Kazka przyszła chwila 
słabości, więc, gdyśmy się pokładli do 
łóżek, mówię:

— Kazek! aleśmy się spili! c o ?
— Aha — mówi Kazek.
— I dzień spędziliśmy miło — ciągnę 

dalej. — Widziałeś się z Helą, użyliśmy 
świeżego powietrza, odetchnęliśmy wonią 
wsi, tylko wiesz — na wspomnienie tej 
naszej powietrznej jazdy jeszcze mi teraz 
włosy dębem stają.

— Hmm... słusznie — odpow iada 
Kazek.

Uważam, że należy kuć żelazo, póki 
gorące i p y tam :

— A cóżbyś ty na to, żebyśmy sprze
dali naszą „Nadzieję"?

Kazek jednak nic na to nie odpow ia
da, chwyta się tylko za stłuczoną nogę, 
wzdycha: ojoj, poczem odwraca się do 
ściany i zasypia. (d.)

Kalendarzyk:
W piątek rzym.-kat. Tymoteusza Bisk. 

gr.-kat. Fteodozyja Pr.
W sobotę rzym.-kat. Nawrócenie św . 

Pawła — gr.-kat. Tatyanny M.
Repertuar teatru miejski333  (po i iy- 

rekcyą Ludwika Hellera) :
Wpiątek „Bohaterowie". — W  so b o 

tę popołudniu „Skąpiec" — wieczorem 
„Tannhauser". — W niedzielę popołudniu 
„W esoła w dów ka" — wieczorem „Sen 
nocy letniej." — W poniedziałek „Bo
haterowie". — We wtorek „Czar walca".

Dependance w Hotelu Bristol. Codzien
nie występ pierwszorzędnych artystów. — 
Początek o godzinie wpół do 9-tej wieczór.

ftaaEJsoowA,
P. T. Czytelników naszych zawiada

miamy, że przy ulicy Krzywej 1. 6, odbyw a 
się tylko sprzedaż pojedynczych numerów 
Gońca Polskiego i przyjmowanie inseratów.

Administracya znajduje się przy ulicy 
Podwale 1. 7, gdzie się także i prenumeratę 
naszego czasopisma przyjmuje.

Nowe składnice pocztowe. Z dniem
1. lutego br. zaprowadzone zostaną skła
dnice pocztow e: w Dobromierzu, poczta 
Maksymówka, w Josefbergu, poczta Me- 
denice i w Oknianach, poczta Tłumacz.J

Z kolei. Z pow odu zawiei śnieżnych, 
wstrzymano przyjmowanie towarów  do 
transportu od 23. bm. na dwa d i, na ko
lei lokalnej Lwów- Jaworów.

Towarzystwo Polskiej Młodzieży im. 
„Tadeusza Kościuszki" we Lwowie, urzą
dza w niedzielę dnia 26. stycznia br. w wiel
kiej sali Ratuszowej o godz. 6-tej wieczo
rem Uroczysty wieczór ku uczczeniu 45-cio 
letnie; Rocznicy powstania styczniowego.

Bilety wcześniej do nabycia w cu
kierni WP. Szolca ul. Trzeciego Maja 1.5.

Reklama dla babrały. Niektóre pi
sma lwowskie donoszą z oburzeniem, 
że w księgarni Szewczenki wystawiono 
repradukcyę obrazu Eugeniusza Turbackie- 
go, który to obraz przedstawia mieszczan 
lwowskich w r. 1648 na klęczkach przed 
Chmielnickim. Dzienniki lwowskie kryty
kują przy tej sposobności fałsz history
czny w treści obrazu, ignorancyę artysty
czną w jego wykonaniu i t. d.

I — pytamy — naco to wszystko ? 
Kto jest ten Eugen Turbacki, któremu się 
tyle myśli, wierszy i atramentu pośw ięca? 
Młody, lichy bazgracz, bez odrobiny wy
kształcenia, bez talentu malarskiego, były 
ilustrator Monitora, a!e tak kiepski, że na
wet Monitor wolał się wyrzec ilustracyi» 
niż nadal karmić się jego bohomazami.
I takiemu „artyście" czyni się niepotrzebnie 
reklamę, podnosi się go do wyżyn jakie
goś działacza czy agitatora pędzlem 1

Czarna magia. Karol Sieprawski de
monstrował w jednym z szynków w Ryn
ku jakieś sztuczki kozikiem, poczem dał 
kozik Antoniemu Teliczce, by to s a m o  po
wtórzył. Kiedy jednak Teliczka, nie zna
jący tajemnic czarnej magii, nie umiał tego 
uczynić, co dem onslrował mistrz, czarodziej, 
zrobił hara-kiri, rozcinając mu rękę nożen i .

Ze Stawów Panieńskich donoszę naifl*
że tej niedzieli 26-go stycznia b. r. odbę
dą się tam zawody, tak w szybkiej ja^ 
sztucznej jeździe na łyżwach. Mianowicie 
ostatnie rozpoczną się ćwiczeniami obo- 
wiązkowemi o godzinie w pół do l l - t ei 
przepołuduiem. Zaś o godzinie 4-tej z p o '

GROMNICZNE ŚWIECE WOSKOWE
Jedyna krajowa fabryka świec woskowych Fryderyk Schubuth i Ska Lwów, Rynek 45
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odbędą się zawody w szybkiej 
li wyścigi na łyżwach z metą

“ KO ::Hr.
Wreszcie o godzinie 5 - te jjako  „great 

“‘traction*, odbędzie się popis  naszych 
Wycieczkowiczów warszawskich, którzy 
J>am zaprodukują ćwiczenia i popisy  na 
Wżwach, za które w Warszawie odznacze- 
ni zostali.

W  końcu nastąpią tańce i popisy pa
rami.

Przyznanie nagród przez jury i roz
dział ich, o godz. 7-mej wieczorem.

Z F ilharm onii. Dziś 24-go btn. o d b ę 
dzie się koncert Wandy Trzaski, o której 
»Miinchner Neueste Nachrichten" z roku 
1904 p iszą :  „W spaniałą biesiadę zgoto
wała nam koncertem fortepianowym pna 
Wanda Trzaska. Młoda pianistka okazała 
n,ctyIko zdumiewającą w pros t  znajomość 
szkoły, ale też i niepospolity talent, pełen 
temperamentu i życia. Mało się spotyka 
s'ł artystycznych, któreby mogły rywali
zować z genialną Polką w  odtwarzaniu 
Poezyi muzyki Chopina".

Bal Koła literacko-artystycznago od
jadzie się dnia 4. lutego w salach gmachu 
Kasyna miejskiego i zapowiada się bardzo 
dobrze. Bale Koła z lat poprzednich spra
w iły ,  że powodzenie ich pewne, to też 
'tegoroczny, będzie to bal jeden z istotnie 
Pierwszych. Kancelarya komitetu urzęduje 
W' Kole ul. Kopernika i. 1. Karnety przed
stawiają tekę malarską ze szkicami naszych 
artystów-malarzy. W  sobotę dnia 25. b. m. 
w Kole o godzinie 7-mej, posiedzenie ko
mitetu z udziałem pań i wybór utworów 
muzycznych do tańca.

Pracami nad balem kierują jako prę
d s i :  profesor Rybkowski i pan Winterow- 
S-i, obejmujący sekretaryat balu.

Z teatru, julro w  piątek, nadzwyczaj 
? ryginalna premiera Bernarda Shaw’a :  „Bo- 
"aterowie", w której wystąpią w g łó 
wnych rolach p a n ie : _ Trapszo Irena, Kar- 
sfo, Rotter oraz pp. Żelazowski, W ostrow - 
s*i. Feldman, Walewski i Rasiński. Reży- 
Se.r»je p. Żelazowski. W  sobotę w y s t ą -  
P 14 g o ś c i n n i e  A l e k s a n d e r  B a ń 
k o w s k i  i I r e n a  B o h u s s ,  w operze 
Ryszarda Wagnera „Tannhauser"; „We- 
jIUs“, będzie p. Mokrzycka — „Landgra- 
em“ p. Mossoczy — „Wolframem p. Lu

dwig — „Pastuszkiem" pna Hendrichówna. 
w innych partyrch biorą udział p p . :  Ha-

Layman, Paszkowski, Jeliński — oraz 
?Lhór akademicki". Dyryguje p. Ribera, 
"^dzielne popołudniow e przedstawienie 

>>wesołej wdówki" rozpocznie się wyjąt- 
°Wo, punktualnie o godz. 3-ciej.

^  A r e sz to w a n ie  n ieb iesk ich  p taszków .
w kilku ostatnich dniach wyśledziła i uwię- 

,a policya spraw ców  kradzieży mikrosko- 
f ° w i książek naukowych wartości 1000 

0ron, na szkodę Akad. weterynaryi. Spraw- 
nikrr j'ej' S4 ^ młodzi ludzie, po których 

ktby Sję nje spodziewał zdolności klin
g o .  zł°dziejskiego, ludzi świadomych złe- 
|  > są nimi: sł. akad. weter. nazwiskiem 
ktf,c> i W. Dorosz sł. Iii-go roku praw, 

swojego czasu brał żywry udział 
H fewoiucyi rosyjskiej. Kilkakroć bowiem 
s t ^ d ż a ł  z ramienia „partyi" do Króle- 
2 a> gdzie w ystępow ał pod nazwiskiem 

Znat?.Urskieg 0 “. ^  *em *ez nazwiskiem 
ode- ^ orosza antyk warze lwowscy, którzy 
lęgi 11; kupowali kradzione w Akademii 

^zKi. Obu odstawiono do sądu karnego.

ku ^ B rata  A lb erta  korzystało w ub. ro- 
biptz .P rzytu liska: 912 mężczyzn, 441 ko-

' 2 0 7  dzieci czyli 1560 osób.
Dziennie korzystało w zimie 235, 159, 

pra ''~ w lecie 162, 115, 72. Było zajętych 
c4 albo nauką w ciągu roku 85, 137, 

ty . T  dziennie, w zimie 53, 98, 81 — 
taiae~le 32, 67, 72. Odwieziono do szpi- 
Porcyj 66’ 46‘ w y dano strawy 350.732

A jednak ta humanitarna instytucya

nie cieszy się poparciem szerokich kół 
społeczeństwa. Do przytuliska zgłasza się 
mnóstwo biedaków, którym z braku miej
sca muszą Bracia Tercyarze odmówić 
schronienia. Z braku też poparcia pobli- 
czności, muszą ci biedacy w  przytulisku 
cisnąć się, by znaleźć choćby najmniejszy 
kąt dla siebie.

Komitet budowy pomnika Słowackiego,
był wczoraj u prezydenta Ciuchcińskiego 
z prośbą o wyznaczenie przez radę miej
ską miejsca pod pomnik dla wielkiego 
Juliusza. Prezydent w odpowiedzi oświad
czył, iż nic nie stoi na przeszkodzie wznie
sieniu pomnika Słowackiemu przed teatrem 
miejskim, jak to p roponow ał inicyator po 
mnika dyr. teatru Heller.

Dyahlik drukarski spłatał nam w nu
merze 307 z dnia 24. b. m. figla w arty
kule pod tytułem „Dokąd zajdziemy?" 
Mianowicie zamiast „c. k. kandydaci" p o 
winno być e k s - k a n d y d a c i .

łnfluencya we Lwowie sroży się bar
dzo gwałtownie a jak widać to z wykazów 
sanitarnych Rady zdrowia, jest obecnie, li
cząc ogólnie, 19 tysięcy osób we Lwowie 
chorych na infiuencyę.

Polski wynalazek. P. Zygmunt J a k u 
b o w s k i ,  galicyanin, dzierżawca dóbr na 
Podolu rosyjskiem, wynalazł nowy genial
nie pomyślany przyrząd do obrabiania bu
raków i innych roślin okopowych i nazwał 
go „Polskim grzebieniem". Czeska firma J. 
Cervinka w Pradze podjęła się eksploata- 
cyi tego patentu na Austro-Węcry i w pro 
wadza go w handel pod nazwą: Der po!- 
nische Kamm. Życzymy p. Jakubowskiemu, 
aby jego „Polski grzebień" uzyskał w kró t
ce tą sławę, jaką cieszy się „Żrnijka" p. 
B oguszew skiego 'uznana za najlepszy apa
rat w świecie do czyszczenia zboża, lub 
„Talpa" p. Zdanowskiego, byłego posła 
do drugiej Durny, który przyrządem tym do 
kopania buraków uzyskał rekord nad 
wszystkimi, podobnymi niemieckimi i fran
cuskimi wynalazkami.

Reforma szkół średnich. Wczoraj od
był się we Wiedniu dalszy ciąg ankiety 
w  sprawie reformy szkół średnich. Pan 
Bobrzyński był za zniesieniem dwusto- 
pniowości szkół i za zmniejszeniem mate- 
ryału nau k o w eg o ; potrzebną też jest re
forma w duchu pogłębienia nauki. Byłoby 
natomiast pożądanem utworzenie liceum 
lub 6-klasowej szkoły wyższej dla tych, 
którzy niechcą przejść na politechnikę lub 
na uniwersytet. P. Pattai pragnął, aby na
uka języka greckiego, rozpoczynała się do
piero w klasie 5-tej. Szkoła realna po 
winna być 8-kIasową z językiem łacińskim. 
Generał-porucznik Meixner oświadczył się 
za dwuletnią służbą wojskową. Baron Cze- 
dik gorąco występował za utworzeniem 
gimnazyum realnego i za podwyższeniem 
czesnego. Poseł Pernerstorfer oświadczył 
się za utrzymaniem starych gimnazyów i za 
zniesieniem kilku tylko przedmiotów nauki. 
(Oczywiście pan ten, znany dobrze ze 
swoich liberalnych w ystępów  w parlamen
cie w sprawie uniwersytetów katolickich 
w Austryi i tym razem zaznaczył swoją 
nienawiść do religii w ogólności a do ka
tolicyzmu w -szczególności), żądał bowiem 
zniesienia nauki religii w szkołach.

Nasz reporter pisze:
Bardzo się cieszę, że p. Hellera spo 

tkała zasłużona pochwała prasy, za prze
śliczny „Czar walca." Jest to taki czar, że 
aż w oczach od niego czarno. Nie rozu
miem jednak, dlaczego recenzenci uczepili 
się panien Saksówien. Wszak one to tań
czą, co każe im mistrz p. Heller, który im 
daje po 75 złr. gaży, łącznie z wydatkami 
na kostyumy kocurów. Wprawdzie bale- 
tnice nie zawsze mają kostyumy, ale w tern 
właśnie sęk, że te kocie kostyumy kosztują 
dwa razy więcej niż sama gaża. Głupstwo 
jednak balet. Ważniejsza rzecz znajduje się

w  oknie Towarzystwa im. Szewczenki. 
Niech Szanowna Redakcya idzie i zobaczy, 
jak tam „patrycyat lwowski" klęczy przed 
bohaterem hajdamackim Chmielnickim. Ro
zumie się nie żywym, bo pan ten już do 
połow y w smole się dogotowuje, ale na
malowanym przez wielkiego malarza hajda- 
makę Turbackiego, absolwenta szkoły ma
larskiej w Kulikowie. Stamtąd niech Sza
nowna Redakcya pędzi po bilety do te- 

. atru na redutę artystów, bo do wieczora 
już wszystkie rozkupione zostaną. A byłaby 
wielka szkoda, gdyby Szanownej Redakcyi 
na tych igrzyskach olimpijskich brakło.

Mój program poselski ogólnie, bardzo 
się podobał. Nie ulega wątpliwości, że 
będę wybrany posłem z VI. kuryi. Z boj
kotem towarów pruskich coraz lepiej. Ruch 
się ożywia. Dotychczas przychodziły co 
tydzień wagony, teraz przychodzą dwa razy 
na tydzień i to przez Wiedeń, A nie mó
wiłem, że my, jak chcemy, to dużo mo
żemy zrobić. Nawet Biilow zrezygnował ze 
swojej dymisyi i zostaje nadal, abyśmy 
Prusaków nie wzięli za bary.

Pod adresem Dyrekcyi policyU Już nie 
wiedzieć ile razy zabierały dzienniki lwow
skie głos oburzenia przeciwko naszej po- 
licyi, że bezkarnie toleruje szantaż i wy
zysk. Rozchodzi się nam znowu o ażioiaż 
biletów teatralnych. Wczoraj, jeden z na- 
rzych w spółpracow sików  był świadkiem, 
jak na przedstawienie „Czaru walca" sprze
daw ano bilety parterowe i I. piętra w zna
cznej ilości po cenach oburzająco w yso
kich. Za bilety parterowe w 3-ciin rzędzie 
żądano 12— 14 koron, za I. piętro 14— 15 
koron. Policyanta ani na obwinięcie palca. 
Stoi jeden wprawdzie w bramie teatru, 
emablując wchodzące doń kobiety — 
w okolicy jednak niema żadnego poste
runku. Ażioterzy też wzięli się na sposób: 
Już nie sprzedają biletów w obrębie ani 
przed gmpchem teatru. Czuwają tylko 
i skoro dostrzegą, że ktoś wyszedł z kasy 
bez biletu, idą za nim w przyzwoitej od
ległości aż na Wały, pod Sobieskiego i tam 
rozpoczyna się wstrętny i bezczelny wy
zysk. Na to winna policya zwrócić uwagę 
i w ten sposób  wyśledzić oszustów, a raz 
już znaleźć sposób  położenia kresu szan
tażom.

Polski Związek zawodowy chrześcijań
skich robotników. Na Zielone Święta w r. 
1906 powstało w Krakowie stowarzysze
nie „Polski związek zawodowy katolickich 
robotników". W kilka miesięcy później 
związek objął szereg miast zachodniej 
Galicyi. Obecnie cały Śląsk i Galicya 
zszeregowały się pod sztandarem demo- 
kracyi chrześcijańskiej. Związek posiada 
obecnie 60 filii i grup, a członków, około 
9000. Największą grupą jest Lwów, ma
jący 800 członków, następnie Kraków 
z 600 członkami, Demnia wyżną 250, Sa
nok 200 itd. Z wkładek wpłynęło 20.379 
koron, wydano 9.590 koron. Prawie dwie 
trzecie wydatków pochłonęły zapomogi. 
V/ ostatnim czasie Związek rośnie olbrzy
mio.

Tak więc praca Związku, oparta na 
duchu chrześcijańskim i narodowym szy
bko postępuje naprzód. Socyaliści nie 
mogą poszczycić się takim olbrzymim ro 
zwojem w krótkim stosunkow o czasie, 
bo też jątrzą tylko robotników a żadnej 
korzyści im nie dają. T a destrukcyjna ich 
robota musi się skończyć wreszcie nie
chęcią robotników, którzy zaczynają już 
opuszczać szeregi partyi.

Z Rady miejskiej. Przed porządkiem
dziennym wczorajszych obrad, poruszył 
r. Ried! spraw ę szpitala powszechnego, 
przepełnienie w nim i zmianę jego regula
minu. Następnie uchwalono, by zacząć się 
starać w Sejmie o budowę kraj. domu dla 
nieuleczalnych. Odrzucono projekt budowy 
kiosku kwiatowego na Wałach, poczerń 
przystąpiono do sprawy zrównania płac 
urzędników miejskich z poborami urzę-
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dników państwowych. Według wniosku 
r. Chołodeckiego, uchwalono dodatek akt. 
w  wysokości 80%  obecnego dod. wicd., 
4 %  opłaty od płac na rzecz emerytury, 
przyznanie do emerytury 50%  dod. akt. 
Dla rangi XII. uchwalono przyjąć 5 stopni 
p łac :  1200 kor. 1300,1400, 1500 i 1600 K, 
oraz dodatek akt. 384 kor. Czas służby 
35 lat, prawo do emerytury po 9 latach. 
To ma być zaprowadzone z dniem 1 -go 
kwietnia 1908 roku.

Setny słup. Wczoraj aresztowała poli- 
cya Ignacego Dąbrowolskiego w chwili, gdy 
wyjął słup z parkanu, okalającego klasztor 
SS. Feiicyanek przy ul. Kąplelnej i chciał 
unieść sw ą zdobycz, jestto  setny słup, 
który skradziono z tego parkanu w ciągu 
krótkiego czasu.

Kokoszka ukradła kurę. Całkiem nie
p raw dopodobne  a jednak prawdziwe. Ma- 
rya Kokoszka ukradła kurę wartości 4 K.

Panu Sefsrowiczowi do wiadomości.
Piszą nam z m ias ta : W bard zo ważnej, nie- 
cierpiącej zwłoki sprawie, nadałem list 
„express" ze Lwowa do Hanusowiec 
poczta Jezupoi. List nadanym został we 
Lwowie rano, 20-go b. m. o 8-inej, po 
słaniec w adresowanej miejscowości zo
stał zapłaconym , posyłka zaś przyszła dnia 
tegoż o tak spóźnionej porze, że intereso
wana o so b a  poniosła znaczne a niepo
trzebne szkody. Jeżeli więc utworzono po
syłki „expresowe “, niechże nie będą od 
parady.

Odpowiedzi Administracyi.
Na liczne zapytania. Nu mera Gońca, 

zawierające początek powieści „Jan Tru- 
piszyn" aż do dnia dzisiejszego można na
bywać po 1 kor. 80 hal., z przesyłką po 
cztową 2 kor. 50 hal.

z K^arj.
Bieisko nie Bielsk. kompetentne1 

strony piszą: Miasto na Śląsku zupełnie 
fałszywie nazywamy „Bielsk,", zamiast Biel
sko. Słowo Bielsk może mieć znaczenie 
chińskie, lub tybetańskie, ale nie polskie. 
Byłem przez 14 dni w Bielsku i zawsze 
słyszałem od ludu polskiego nazwę Bielsko, 
a nie Bielsk. Bielsko znaczy miejsce, na 
którem bielono płótno, czego dowodem 
część miasta Bielska, którą dotychczas na
zywają Niemcy bielscy „Bleiche." Tak jak 
słowo rumowisko, spalenisko, klepisko i id. 
jest polskie, a nie „rumowisk", spalenisk, 
klepisk" itd., tak samo nazwa tego miasta, 
aby została polską, musi pozostać Bielsko, 
a nie Bielsk.

„Na saksy". Mimo, że jeszcze daleko 
do rozpoczęcia sezonowych wiosennych 
robót polnych, oraz mimo agitacyi w  kra- 
jv ,  by robotnicy polscy nie udawali się do 
Niemiec na roboty, ruch wychodźczy „na 
Saksy" już się rozpoczął. Do Krakowa 
przybyło wczoraj 200 Rusinów, którzy 
spieszą do Prus za robotą, a w Mysłowi
cach i Nowym Bieruniu czeka kilkaset r o 
botników na zaangażowanie ich do robót. 
Większość z tych ludzi, nie mogąc się do
czekać zamówień do robót, pozbywszy się 
wszelkich zasobów, wraca pieszo do Kra
kowa i tu się zgłasza do biura pośredni
ctwa pracy o pomoc.

Dzisiaj przybyli do Krakowa z Pragi: 
członek czeskiego Wydziału krajowego p. 
Kreice i inspektor centralnego biura pośre
dnictwa pracy p. Kominek, celem nawią
zania s tosunków z tutejsze m biurem o 
skierowanie robotników polskich, zamiast 
do Niemiec, do C z e c h .  W  tym samym 
celu p p . : Kreice i Kominek bawili we Lwo
wie, gdzie porobili skuteczne starania w tym 
samym kierunku.

ZE ŚWIATA.
Ceremoniał pogrzebowy w Birmie-

Jeszcze w czasach istnienia państw a sta

rorzymskiego, istniał w Rzymie zwyczaj, 
że wynajmowano przy obchodach pogrze
bowych specyaluych komików, których włą
czano w pochód i którzy mieli za zadanie 
dowcipami, dykteryjkami i senteneyami, 

' pełr.emi humoru, rozweselać skutecznie 
„smutną i żałobną" publiczność. Tosamo 
można też powiedzieć o pogrzebach w 
państwie Birma. Nie mają one charakteru 
głębokiego żalu ani rozpaczy. Jestto ko
row ód więcej weselny, radości i pogody pe
łen, bez myśli na dziejącą się przemianę ma- 
teryi, wędrówki dusz. opuszczenie ciała 
tego padołu ziemi. Taksamo karawan nie 
nastręcza smutku i b o le śc i ; wóz pogrze
bowy jest uwieńczony kwiatami, wieńcami, 
płoną na nim światła kolorowe a ozdo
biony jest mnóstwem groteskowych figur, 
z których najzwyklej pierwszą jest postać 
skrzydlatego, nieforemnego, pękatego s ło 
nia o niekształtnych nogach. Ma on być 
wizerunkiem wysoko czczonego bożka 
Birmańczyków, módz go ujrzeć w postaci 
choćby wzoru, jestto wielką łaską skła
niającą mieszkańców do radości i wesela. 
Dlatego pogrzeby, na których występuje 
ów uskrzydlony słoń, wizerunek boga, 
należą do świąt ludowych, którymi każdy 
mieszkaniec niepomiernie się raduje.

TELEGRAMY.

Krwawe starc ia  w Berlinie.

Berlin. W  Berlinie przyszło znów do 
starcia między demonstrantami a policyą. 
W pobliżu parlamentu demonstranci opa
nowali ogromny wóz kamieni, przeznaczo
nych na poblizką budowę i zaczęli nimi 
bom bardow ać formalnie oddział policyi, 
który zastąpił im drogę. Poiicya dobyła 
broni i z furyą rzuciła się na robotników. 
Pow stała  straszliwa bójka, w której szale 
zwycięstwa nie odrazu przychyliły się na 
stronę silnego oddziału policyi. — Była 
chwila, kiedy zdawało się, że demonstranci 
jednak przedrą się do parlamentu. Po obu 
stronach jest mnóstwo rannych. Wielu po- 
licyantów ufa połamane ręce.

Dziś od samego rana obsadzono 
wszystkie ulice prowadzące do parlamentu 
i zamku cesars .iego  silnemi oddziałami 
pieszej i konnej policyi. — Zamku cesar
skiego strzeże kilkuset polieyantów. W gór
nej części Thiergartenu widać ogromne 
masy polieyantów, uzbrojonych w brow 
ningi. Mimo to obawiają się, że poiicya 
sama rady nieda i że potrzeba będzie 
skonsygnować wojsko, mimo, że cesarz 
Wilhelm oświadczył wyraźnie, że nie życzy 
sobie, aby wojsko było używane do tłu
mienia rozruchów ulicznych.

Vorwdris w tonie bardzo namiętnym 
napada na policyę, zarzucając jej zwierzęce 
okrucieństwo. Liczba rannych w starciu 
była tak wielka, że na stacyi ratunkowej 
zabrakło lekarzy. Do zakładania opatrun
ków musiano zawezwać prywatnych leka
rzy. Poiicya w starciu była w takich opa
łach, że nie przedsięwzięła nawet areszto
wań, obawiając się osłabiać swoje szeregi.

Rano poiicya spostrzegła na wielu 
ulicach jakieś tajemnicze znaki, kreślone 
kredą w kształcie strzały. Przypuszczając, 
że są to znaki, mające wskazać drogę 
oczekiwanemu dziś wieczorem pochodowi 
demonstracyjnemu, poiicya obsadziła te 
ulice najsilniej.

Onegdaj przeprowadziła poiicya rewi- 
zyę w  kilku lokalach stowarzyszeń ro
botniczych, przyczem obecnych tam robo
tników srodze obiła.

We wszystkich niemal większych mia
stach pruskich przyszło do krwawych starć 
między robotnikami a policyą. Szczególniej 
krwawe były starcia w Magdeburgu i Ha
nowerze, gdzie zarówno po stronie robo
tników, jak i policyi było bardzo wielu 
rannych.

Rozwiązanie il!-ej Dumy?
Petersburg. Rząd obstaje przy przyję

ciu milionowego przedłożenia o budowie 
nowej floty, choćby to w ywołało w Dumie 
ostrą opozycyę. Przywódca październikow- 
ców ks. U warów oświadczył, że rząd ka
zał zawiadomić przyw ódców  stronnictw 
w Dumie, że w razie odrzucenia przed ło 
żenia, Duma będzie rozwiązana.

Profesor fałszerzem banknotów.
Wielki Warażayn. Aresztowano tutej

szego przedsiębiorcę budowlanego, Stefa
na Molnara, który jest zarazem profesorem 
tutejszej szkoły technicznej, pod  zarzutem, 
że usiłował podrob ić  węgierskie renty 
koronow e po 1000 i 500 koron. Przy re- 
wizyi w jego mieszkaniu znaleziono liczne 
fałszywe papiery. Aresztowany tłumaczył 
się, że nie chciał tych falsyfikatów sprze
dawać, lecz chciał ich tylko użyć jako wa
dy u m przy rozmaitych ofertach.

Śmierć herszta bandytów.
Ateny. Z Monastyru donoszą, że ode

brał tam sobie życie wystrzałem z rewol
weru, przywódca bandy bułgarskiej, Dim- 
ko, który od dłuższego czasu teroryzował 
powiat monastyrski. Przyczyna sam obój
stwa — obaw a dostania się w ręce ture
ckie. Wojska tureckie bowiem otoczyły 
jego oddział w  Nospalu, tak, iż nie miał 
nadziei wydostania się na wolność. Aby 
uniknąć uwięzienia, odebrał sobie życie.

Upały w Australii.
Melbourne. Przeszło 100 osób zmarło 

tu wskutek udaru słonecznego.

S traszne trzęsienie ziemi.
Nowy Jork. Według doniesień z Me- 

ridy zatoka Campeche nawiedzona została 
strasznem trzęsieniem ziemi, które rozcią
gnęło się wzdłuż całego wybrzeża półw y
spu Jukatan. Podobno niektóre wyspy 
w  zatoce Campeche zniknęły z powierzch
ni morza, pomiędzy nimi wyspa Cay Nue
vo i dwie wyspy Obispo.

Robotnicy, zajęci zbieraniem guana na 
tych wyspach, w liczbie conajmniej stu, 
zginęli.

Czyżby groźba wojny?
Londyn. Z Nowego Jorku donoszą, iż 

pomimo uspokajających oświadczeń rządu 
amerykańskiego i japońskiego, Japończycy 
tłumnie opuszczają Amerykę, przyczem, ci 
z nich, którzy posiadają tam przedsiębior
stwa przemysłowe, sprzedają jb.

W obec tego powstają uporczywe po
głoski, iż Japonia powołuje w tajemnicy 
rezerwistów pod  broń.

FladsaS sassa.
Po pięćdziesiąt groszy za jeden wiersz petitowy-

Za rubrykę t “ R edakcya n ie b ie rze  odpow iedzialności-

WALNE Z6RQIADZEIIE
T Q S M Z K S T 1 A  ZALICZKOWEGO 1 R0Z03LE
Stowarzyszenia zarejestrowanego z nieogr3" 
niczoną poręką, odbędzie się w sobotę 
dnia 8. lutego b. r. o godzinie 10. p r z e d -  
południem, a wrazie niedostatecznego 
kompletu Członków o godzinie 4. pop°Ć 
łudniu, tego samego dnia, w sali szkolnej 

w Rozdole.
Na porządku dziennym : .
a) Sprawozdanie Dyrekcyi z c z y n n o ś ć  

i rachunków na rok 1907; . .
b) Sprawozdanie komisyi r e w iz y jn e j  

wniosek o udzielenie D y r e k c y i  absolutoryuij1'
c) W ybór trzech Członków Rady 

zorczej w miejsce w tym roku z kolei ustę' 
pujących ;

d) Rozdział zysku z roku 1907 ;
e) Wnioski Członków. l4^
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Z pola wyborczego.
Mimo wszczętego już a gorączkowe- 

S° ruchu na arenie wyborczej do Sejmu 
gajowego, nie wszędzie i nie we wszyst- 

okręgach ustalono kandydatury po
lskie. Wedle nadesłanych nam korespon

d u j .  podajemy dzisiaj listę kandydatów lu
dowców i obu partyj obozu ruskiego 
l"niei więcej już ustaloną, oraz te kandy- 
Ufy Polskie, które w ostatnich czasach na 

Pewnym powstały gruncie.
. Kandydaci ludowców : Prowodyr stron. 
Uc’* Stapiński kandydować ma w B r z o -  

z° w i e  i K r o ś n i e ,  B i a ł a :  Jan Kubik, 
r a k ó w : Fr. Ptak (włość.), B r z e s k o :  

r- S. Bernadzikowski, T a r n ó w :  W. Wi- 
0s (włość.), P i l z n o :  M. lir. Rey, Ro p -  
, z y ce;  j. Babicz (włość.), D ą b r o w a :  
J’ Bojko, J a s ł o :  dr. Fr. Stefczyk, G r y -  
M • J- Cieluch (włość.), G o r l i c e :  A. 
‘ordawski, Mi e 1 e c :  A. Kędzior, N. S ą c z :  

r  Myjak (włość.), N i s k o :  J. Niemiec
iwłość.), T a r n o b r z e g :  Wł. Ossowski
\Włość.), M y ś l e n i c e :  J. Baścik, Ł a ń -
„ V* J- Jachowicz, W a d  o w ic  e: S. Swier- 
§uła (włość.), W i e l i c z k a :  W. Skoły- 
zewski, R z e s z ó w :  J. Baran (włość.),

j " ? s z a n ó w :  K. Jampolski, L i m a n o w a :  
J* Biedroń, Ż y w i e c :  W. Dolais, J a r o -  

ł a w:  M. Przeworski (włość.), B r z e ż a -  
y: B. Wygoda, C z o r t k ó w :  dr. R. Na-

w arski.
P Kandydatury ruskie:*) B o b r k a :  r< 
^8|elski, (m. włość.) Kuzyk; B o  h o r o

red.
d-

c z a n y :  (u. s.) adw. Nowakowski; B o r  
s z c z ó w :  (m. włościanin) Gładysz. (Kan- 
dytatura (n. d.) Sawczaka jeszcze nie za
twierdzona); B r o d y :  (m.) adw. Dudykie-
wicz, (n. d.) ks. Kalba; B-rze ż a n y : (n.d.) 
poseł Tymoteusz Staruch; B u c  z a c z :  ra
dykał adw. Daniłowicz (popierany przez 
(n. d .)— (m.) prof. G iecow; C i e s z a n ó w :  
(m. włościanin) Podhorecki, (n. d.) sędzia 
Rak;  S a m b o r :  (n. d.) adw. Czajkowski 
(popierany przez u. s.), rad. włość. Mychas; 
S a n o k :  (m.) ks. Polański; S k a ł a t : 
(n. d.) włość. Zadorożnyj — (m.) sędzia 
Gissowski; S n i a t y n :  (rad.) adw. Try- 
lowski; S t a n i s ł a w ó w :  (rad.) włość. 
Koroluk (popierany przez (n. d.) i socya- 
listów) — (m.) ks. Winnicki; S t a r y  S a m 
b o r :  (n. d.) ks. Jaworski; T a r n o p o l :  
(m.) włość. Lewandowski; T ł u m a c z :  
(rad.) adw. Makuch (popierany przez (n. 
d . ) ; T r e m b o w l a :  (n. d.) ks. Wolań- 
sk i ; T u r k a :  (n. d.) włość. Pawiuch — 
(m.) radca sąd. Hanczakowski; Z a l e 
s z c z y k i :  (n. d.) adw. poseł Ochrymo- 
wicz; Z b a r a ż :  (u. s.) Szmigielski; Z ł o 
c z ó w :  (n. d.) włość. Zahulski — (m.) 
włość. Zacharczuk; Ż ó ł k i e w :  (n. d.) 
włość. Mykietyła — (m.) adw. poseł Ko
ro l ; Ż y d a c z ó w :  (m.) ks. Senyk;
C z o r t k ó w :  (n. d.) adw. Horbaczew
ski — (m.) włość. Marczak; D r o h o 
b y c z :  (n. d.) włość. Ołeksowski (popie
rany przez (ukr. soc.) — (m.) adwokat 
Siokało; G r ó d e k :  (narodowy demokr.) 
poseł ks. Fołys — mosk. mieszcz. Rusyn; 
H o r o  d e n k a :  (n. d.) włość. Radulak;
H u s i a t y n :  (n. d.) sędzia Kyweluk, po
pierany przez (u. s.) — fm. włość.) Doł-

hopoluk; J a r o s ł a w :  (m. włość.) Bigus; 
Jaworów: (n. d.) mieszcz. Zaliajewicz (po
pierany przez radykałów) — (m.) ks. Ho- 
łowka; K a ł u s z :  (n. d.) dr. Kuroweć (po
pierany lyzez radykałów) — (m. włość.) 
Konyk; K a m i o n k a  s t r u m . :  mieszczanin 
Muliciewicz; K o ł o m y j a :  radykał włość. 
Ławruk, (m. włość.) Zajaczuk; K o s s ó w : 
rad. włość. Sołomejczuk; M o ś c i s k a :  (n. 
d.) Skwarko; P r z e m y ś l :  (m. włość.) 
Fedak, (nd.) Cegliński zrezygnował; P r z e 
m y ś l a n y :  (n. d.) sędzia Śiengalewicz — 
(m.) ks. Karmalita; P o d h a j c e :  (m.) rad
ca sąd. Kostecki ze Stanisławowa; R o h a 
t y n :  (n. d.) adw. Kost’ Lewicki; R u d k i :  
(n. d.) poseł ks. Onyszkiewicz.

Następnie na odbytych zgromadzeniach 
okręgów wyborczych postawiono nastę
pujące kandydatury: R z e s z ó w :  prze
ciw Szajerowi kandydować ma Jan Wa
sting insp. Kółek roln., R o h a t y n :  Kle
mens hr. Dzieduszycki, P r z e m y ś l :  dr. 
Tarnowski, T r e m b o w l a :  hr. j. Bawo- 
rowski, P r z e m y ś l a n y :  Roman hr. Po
tocki, C h o d o r ó w :  przeciw Cegielskie
mu, hr. Mycielski, H o r o d e n k a :  Antoni 
Theodorowicz pr. Rady pow., J a s ło : ks. 
Pastor, B u c z a c z : hr. Stan. Badeni z Ko- 
ropca, T a r n o p o l :  marsz. J. hr. Kory- 
towski, D o b r o mi 1: dr. Wł. Czaykowski, 
N o w y  S ą c z ;  min. dr. Korytowski, 
Jarosław (miasto) dr. Wł. Jahl, (okr. wiej.), 
książę W. Czartoryski.

*) n. d. —  nacyonalny demokrata.
m. —  moskalofil.
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| Lokal na sk lep
| poszukuję. Bliższa wiado- 
I mość z grzeczności Ku- 

czabiński, Czarnieckiego 2

^  2D o  JMOsLte k l  -»
n W z d r o w e m  c i e l e  z d r o w y  d u c h  !“

Rozwój fizyczny 1 moralny pojedynczych jednostek stanowi 
o sile danego społeczeństw a i jeżeli pragniecie wychować 
dziecko W asze na zdrowych a energicznych obywateli ojczyzny, 

pamiętajcie o
K ła k u  d la  n ie m o w lą t  i d z i e c i  p r o f .  D r a  B a c k h a u s a .
Każda matka, gdy nie mogąc własną piersią karmić sw e dziccię> 
powierzając je mamce, popełnia zbrodnię przeciw społeczeń
stwu i własnej dziecinie. Przeróżne choroby, zboczenia, z łe  
nawyczld, a co najmniej ogólna w ątłość ciała, oto smutne 

następstwa karmienia przez mamki.
7" _ -  M le k o  p r o f e s o r a  D ra  B a c k h a u s a  ■— m

jedynym odpowiednim pokarmem, który w  zupełności 
odpowiada pokarmowi matki i nie da się przez żadne sztuczne 
Preparaty skutecznie zastąpić. Wyrabia je w  kraju z mleka krów 

szczepionych zakład 
6W * „NUTRICSA*' L w ó w , u l i c a  Z a m k o w a  I. 19. 

Flaszeczki próbne po 12 halerzy do nabycia u firmy 
S t a n i s ł a w  M a r k ie w ic z  , L w ó w , R y n e k  i. 4 2 .  

z sw  j  1 informacyi udziela wyżej wymieniona firma oraz nasz 
układ. — Broszurki i prospekty objaśniające na żądania 

gratis i f ranco. 2- .■

■
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Z m i e n i ł e m  lokal i rozszerzy łem
s w ó j  drugi  ra k  i s t n i s j p y

s k ła d  mm
DO SZICU.

Polecam  maszyny do 
szycia z najsławniej
szych fabryk po cenach 
m ożliw ie najniższych. 
Naprawę wykonywam  
szybko, t a n i o  pod 

gwarancyą.
G n : ik i  i lu s t r o w a n a  f r a n c a .
LE0M Q  I f t i i K E

m echanik i specyalista, 
Lwów, Sykstuska !. 26. 

...

Sajwiększy wybór najlepszych 
l a s z p  da szycia i haftu
poleca zaszczytnie znana firma

Józefa Iwanickiego
Lwów Hotel lo rża
Kurs haftu b e z p ła t n ie .  
Cenniki opłatnie i dar
mo. Agentami się nie po
sługuje. M a s z y n y  poń
czoszkow e i do wyrobów  
trykotów. 2418

Mam zaszczyt zawiadomić Szan. P.T. Publiczność, 
  że kupiłem od Pana Bratkowskiego ---------

Z H 8C L H D  KĄPIELOWY
I URZĄDZIŁEM Z NAJWIĘKSZYM KOMFORTEM.
Z araz em  d o n o sz ę , że  o p ró c z  kąp ie li m in e ra l

nych s ą  ta k ż e  I zw ykłe.
W anna porceSanow a z tu sz e m  i. kL 1*20 K
P a rn ia  z tu sz a m i I. kl. 1*20 K
W anna cynkow a II- U . 70 h a lerzy . 2381

J. ALBIN POLLAK LWÓW, SKRZYŃSKIEGO 10.
-w'-Jl.-*.

UŻn“tvvar?:? z o s ta ła
J a n S i  r ?fi“ u ! ic : 0,e,|pnslłie j I. 16

1 Bzeźtickiej

z Piwem wyłączni! Piizneńskien „  , ..  .--------------— -------------------------  Znakomita ku-
A D O L F  K O S K Ę  chnia we^ I

długoletni p ła tn iczy  rest?uracyi ko- z a r z ą d z i e
lejowej w B rzuchów icach. ( ^ B )

. ■ S O H E E H Pierwszorzędny magazyn konfekcyi damskiej. Mam zaszczyt zawiadomić Szan P. T. 
Panie, że już nadeszły największa modela paryskie i wiedeńskie i poleca na KARNA
WAŁ nowości w kostyumach, sukniach i strojach balowych. Peleryny, płaszcze, bluzki
i haiki jedwabne. Zamówienia wedle miary wykonuję w własnej pracowni. Ceny nizkie.



8 G O N IEC POLSKI z so b o ty  dnia 25 . styczn ia  1908. '!■. 308.

I ^  S 8 Ł S S Z E N 3A
ij £! g pss 4 h a le rzy  od wrjrrazu.
L I (isjittitle jsza  efłłoAzenla 49 halerzy .rtijsŁu a' iww m— nw isw—wai

C u k i e r n i a  k r a k o w 
s k a  T r o c z ^ ń s k i e g e ,  
L m ów i aaEics FrsaSir;/ 
poleca wybornych cukrów 
deserowych funt 80 ct. 
Znakomite pączki. Ciastka 
po 3 centy. 120

R o b o ty  k r a w ie c k ie ! !
Przyjechawszy poszukuję 
tą  drogą zajęcie w domach 
prywatnych i robię wszel
kie suknie, saki, "żakiety. 
Aniela, Kaspra Boczkow- 
skiego 10, drzwi 2. x

i m ^ s s  p a - s a l s r c a ę
c h e m i c z n ą  otworzyłem 
przy ulicy Kopernika 17. 
Przyjmuję wszelką bieli
znę jak i ubrania i suknie 
wykonuje prędko i bez 
szkodliwych domieszek. 
Upraszam o łaskawe po
parcie J a n  W ach. 124

2 0 0  kar. m iesięcznie
może każdy łatwo zarobić 
Szczegóły darmo i opła- 
tnie na zgłoszenia przez 
Biuro gazet Olszewskiego, 
Lwów, Kilińskiego 1. 88

T
i  16

3  1  i

B aczn ość I 
ylko od T eatralnej 

,w chód da res ia u -  
racy i Sk u lsk iego .

TAPICER i DEKORATOR
RUEOLF NICK

WE LWOWIE, RYMEK12
OFICYNA, Il-gie PIĘTRO,
  WYKONUJE -------
wszelkie roboty w zakres 
tapicerstwa w chodzące, 
elegancko i gustownie po 
cenach możliwie najniż
szych. Na listowne życze
nia zgłaszam się natych
miast pod danym adresem.

Piękm y umeblowany po
kój przy rodzinie zaraz 
tanio do wynajęcia. Ły
czaków 45, parter, drzwi 
Nr. 9, sekcya tramwaju.

137

B rssgislsa z Królestwa 
Polskiego poszukuje po
sadę do drogueryi albo 
do apteki do laboratoryum 
18-letnia praktyka. Adres 
Franciszek Krochmalukul. 
Ormiańska 1. 25. x

Ważne dla m yśliw ycii!
Doświadczoną p r z y n ę t ę  
do t r u c i a  l i s ó w  dostać 

możr.a w Aptece

Stanisł .  Lachowicza
w  Jaw crow ie

a także za przesłaniem 
pozwolenia c. k. Władzy 
gotowe gałki strychninowe 
Klg. przynęty K 7, gałki 
s t r y c h n i n o w e  10 sztuk 
3 korony. 42

ISSTYTUT

N ęd za  G a lic j i . Głośna 
książka St. Szczepar.ow- 
skiego. Wydanie drugie, 
z przesyłką 40 hal. Nad
syłać markami pocztowe- 
mi do księgarni Mani- 
szewskiego i Meinharta 
we Lwowie. 101

S ie ń  d o  w y n a ję c i a  — 
ul. Halicka 15. Wiadomość
u właściciela. 133

K o s t iu m  na redutę mę
ski tanio sprzedam. Aka
demicka 24, piętro — Nr. 
drzwi 5. 141

Restauracya dobrze
rentująca się tanio do wy
najęcia. Hausnera 7. 136

w e  Lwowie,  
ulica Asnfka 1. 8,
przygotowuje u c z n i ó w  
pubiicznycSi i prywatn/ch 
do wszelkich egzaminów

Ola zamiejscowych

P e n s p n a l
urządzony wytwornie i pro
wadzony wzorowo. 4t

Zakład d en lfs iyczn a-  
techniczny we Lwowie
przy ul. S yk stu sk iaj 2,

odznaczony złotym 
medalem wykonuje

z ę b y  i szczęk i.
Nowo otworzony 

Magazyn i pracownia pościeli 
pod firmą

Kazimierz Skibinski
L w ów ,  u l i c a  K o p e r n ik a  1

(długoletniego współpra
cownika znanej firmy J. 
Schustera). Poleca wła
snego wyrobu: kołdry od 
K 5, materace od K 14, 
wkładki sprężynowe od 
K 30, wkładki druciane 
od K ' 22, oraz pierze, 
w łosień , trawę morską 
itp. — Zarazem przerabia 
kołdry, materace i wkładki 
sprężynowe po bardzo 
nizkich cenach. 1889

Licyiacya zapasów eeyielni.
D n ia  29 . styczn ia  o g o d z in ie  10 rano o d b ę 
dzie s ię  w  ceg ie ln i na K rasuczyn ie ul. S n o p -  
k o w sk a  42 , w e  L w o w ie  licy tacya  d o b ro w a ln a  
z a p a só w  c e g ły  i c a łe g o  urządzen ia  c eg ie ln ia -  
n eg o . N ajw yżej ofiarujący w in ien  z ło ż y ć  ca łą  
cen ę  kupna i tow ar nabyty zaraz od eb rać . 
B liższych  inform acyi za sięg n ą ć  m ożna u ad 
w ok ata  Dra G o d lew sk ie g o  w e  L w o w ie , ul. 
T eatralna !. 3. 138

s :  i t i l i e e z a r n i a  =
z restauracyą — przeszło 
3000 koron miesięcznego 
targu bardzo tanio sprze
dam temu, kto zaraz od
bierze. Adres poda Ad- 
ministracya Gońca, Pod
wale 7. 115

Poleca się  na karnawał
służący do usługi lub na 
wesela, zdatny. Gwaran
tuje za srebro.W. Pankie
wicz ul. Lenartowicza 9, II 
piętro, oficyny. 114

I f o w o ś ć !
Każdemu, kto zwróci pró
żne t o r e b k i  papierowe 
z kupionej w moim handlu 
15 klg, kawy palonej, daję 
jako premię jeden prze
śliczny plastyczny obraz 
święty (imitacyę metalo
wej płaskorzeźby) według 
dozwolonego wyboru gra
tis. LEONARD SOLECKI 
we Lwowie przy ul. Ba
torego 2. 108

© U F F E  =

R E S T A U R A N T
RÓG ULICY KOŚCIUSZKI
■—  I SYKSTUSKIEJ. —  ____ _
tfeso row rem  m a s i e . : : : :  W stęp  w o ln y . : : : :  O lic z n e  
31 o d w ie d z in y  u p r a s z a ją  FRAN.Z & ieaiLSi;SBi.

C o d zien n ie  p o d w ó j n y  
k o n c e r t  m uzyki w o jsk o 
w ej o ra z  W ied eń sk ieg o  
k w artetu  5chra»m3ó'»i.;: 
N a jle p sz a  k a w a . :: Iso . 
t r a w y  w y ł ą c z n i e  n a

ZNANE 2  DDERGCSf

ISZYNKlI
i a k r ó w n i e ż w s z e ! .  
k ie  węsSliaiy gscHsea | 

MASARNI A 
TE9FS5.A ISfiWfcSift j

SERY KBAJOWE
p o l e c a  M L E C Z A R N I A  

P R Z E W O R S K A
L w ó w , S ie n k ie w ic z a  3 , p la c  
S m ó łk i 5 , u l. S ło w a c k ie g o  3 .

L w ó w  sj J^ęjśeiSoń-
skffl IB i Ż ó łk ie w 
s k a  6 5 . Z a  ir. 6  w ie - 
n ia  s  p r o w i n c y i !  
o d w r o tn ie .  23881

IWsb3e g i ę ł e ! — Bracia 
Tercyarze sw. Franciszka, 
posługujący ubogim, we 
Lwowie, ul. Kleparowska 
1. 15. Przyjmuje się do 
naprawy wszelkiego ro
dzaju meble gięte lub sty
lowe i roznosi się napra
wione, lub nowo zaku
pione, do miejsc przezna
czenia. Ceny umiarkowa
ne, robota staranna.

Kto
chce cokolwiek ko
rzystnie sprzedać 
lub kupić znajdzie 

radę.
Pi. Dąbrowskiego 7,

II. piętro.
Z prowincyi marka

na odnowiedż.

Ekrany oprawia, nowe 
wzory. Koniewicz, ulica 
Batorego 1. 12.

B a m b u a c w e  mebelki, 
bajecznie t a n i o ,  poleca 
Koniewicz, ulica Batore
go L 12.

K o ły sk i i łóżka koszy
kowe w różnych wielko
ściach, poleca uprzejmie 
Koniewicz, ulica Batore-
go 1. 12._____________
K o s z e ,  wózki, meble 
bambusowe, r e p e r u j e  
i odnawia za bezcen. Ko- j 
niewicz, ulica Batorego 
1. 12.

K o s z e  d o  p o d r ó ż y ,
do drzewa, na kwiaty, na 
papiery. Olbrzymi wybór. 
Taniej jak wszędzie, po
leca Koniewicz, ul. Bato
rego 1. 12. ,

KAZIMIERZ
ERGOWICZ

przedtem 
ANTONI KOZŁOWSKI

Lwów , ul. H alicka 16.
Skład papieru, przybo- 
rów do pisania, ryso
wania i malowania — 
Towarów galanteryj
nych i dzieł sztuk pię

knych.

iiajwyższe ceny płaci
za używane meble, dywa
ny, portyery, kasy ognio

trwałe, powozy, sanki, 
uprzęży, zwierciadła, 
dzieła sztuki, koszto
wności i inne sprzęty 
domowe oraz kupuje 

S 8 wszelkie przedmioty 
z p r o w i n c y i  2371

Lutów , uL S z a jn o c h y .

FIRMA ISTKIEiE 36 LAT.

M a n t f
po średnim kunie 

zawsze w wielkim wyborze

J. Dąbrowski Lwów
ul. Retmańska 4. 959-3

S k t a c i  P i o ©  i e n  
z j f ń s E s i e l h

L w ó w , u l.  H a l ic k a  »S.
P o leca: Płótna,Weby, Rę
czniki, Obrusy, Serwety, 
Chustki, Ścierki, Płócier.- 
ka, Drelichy, Perkaie, Ba
tysty, Dymki, Zapoty, Hal
ki, Pończochy, Skarpetki, 
Stołową bieliznę, damską 
i męską w wielkim wy
borze, Kołdry, Materace, 
Poduszki, Sienniki, oraz 
kompletnie gotowe wy
prawy śiubne wraz z po
ścielą od złr. 200. 116

C u k  i e s Qzraśa# 
Anieli Kumach, LWÓW,

ulica Trybunalska G. 
Poleca wyśmienite P ąts“J 
ciasta oraz torty od gdjj 
dena począwszy.

Gartao i ophcsfl
— wysyłam k*jj£

demu mój
ży wspati>al 
i l u s t r o  wam
katalog 
wny z p r z„e’ 
s z ł o  309® 
i 1 u s t racy8’111 
trwałych, 
brych a ta®1'® 

towarów m u z y c z n y ® ! 1 
w s z e l k i e g o  gatun*1*

H A N S
Orsra w yey lU oc 
w e p ó b : m uzy/ssM l/0"* 
c .  k . t ia c ta u sc a  
w o r n y , B r 9 x  Ni*. 8-?

(Cstesshy). O-rj 
Skrzypce do nauki UL, 
smyczka już za ' K I™  
5-50 do 6-80. Sm yczki d 
skrzypiec K —-80, l , '  
Cytry, flety, klarnety, 
monie i t. d. w wielk‘£  
wyborze na s k ł a d z 1 j
Hienia r y z y k a .  Z m i i n a  i i * r0ł 
—  p i e n i ę d z y  d o z w o l o n e ,
Łlf*-— 1- CU yy V fi litami,
D a m s k a  f r y iy e r l* ? ’
katoliczka, władająca Jy 
zykieni niemieckim i P°.‘" 
skini, czesze na wese* <
i przyjmuje a bon am: uty

ty k wam ia __
KOHLERA we Lwowie 
Batorego 28. 1

B IU R D Y
am eryk ańsk ie , ja k o fe i  
i inne w ła sn eg o  w y 
robu poleca P ierw sza  
krajowa fabryka i w ar-  
s ta t  rep aracyjny  jedy- 
=  ny w e  L w ow ie —
ia u ryeego  Andraszka
Skarbkow ska 4 3 . 142

II STEL
UROPEJSKI

L w ś w z ,  p l a c  M a r i a c k i  4 a
urządzony z komfortem, poleca się 
łask. względom podróżującej P. T. 
Publiczności. Położenie pryncypalne. 
Oświetlenie elektryczne. Kąpiele. — 
Usługa staranna. Restauracya reno- fC 
mowana. Ceny przystępne. Zarząd. ®

Odznaczona na licznych wystawach

Pie rwsza  krajowa fabryka wyrobów ce-  
iRBRtowych oraz przedsi^liiarstwo ho

dowli beiasiowfch <189>

Giovanni Zuliani i Sm
Centralna Lwów, ul. św. Piotî a 21. Telefon Nr. G58. 

Filie: Stanisławów, ul. Zar»ańska 18. —  Kraków, Zwie
rzyniec 1.14. —  Czerniawce, Bahnhofstrssse 28.

Posadzki terrazowe i cementowe, oraz posadzki 
jednolite z masy drzewnej. Wyroby cementowe 
wszelkiego rodzaju. Kanalizacye i odwodnienia 
miast, ulic i budynków. Zbiorniki wodociągowe, 
na ropał, gazowe i odczyszczaine. _  Baseny stu
dzienne i wodotryskowe. Budowle wodne jako to : mosty 
wodotoki, szluzy i przepusty. Fundamenta maszynowe i 
dla budynków'. —• Budowie betonowe i betonowo-żelazne 
wszelkiego rodzaju. Kosztorysy i wzory na żądanie gratis.

sprzedaje najtaniej kf
ty w najrozmaitszy,® ,ef
sonach.Przyjm ujertrw
do roboty.

B k e r a a 5 f l b s l e f 2 f
_ rqta 113wynosi miesięczna i ^  

los turecki 400 fr. . r3ty
T7 rot n n  nierwszci _rn«

Losy tureckie tyca
cznie 6 ciągn<eI1 ,uteg0'
najbliższe już >■ faN 
Składający p ^ ’
ma prawo g O ', ! ‘sZer"' 
ciągnieniu n a j b i  
Losy tureckie tysiC
grane 600, 400, l®3
cy i t. d. a na 
musi paść najmnK’: ^  »:
rrrnnn W kWOCie -^ jeH
UlUOi paov -—J ŁO** \
grana w kwocie .-gniei‘ 
kompletna lista bqdz}‘,
losów krakowskie" ej
w „G azecie H a"0> m rjaw „Gazecie 
z 17. b. m .Los “ ‘‘“s2tuF 
spłaty po 8 kor. zpn<
236 K. Pierwsza ra g 
11 koron, dalsze i -

SCHflTZiCff
Brna ban k ow y,

Warunki bardzo przystę-
ne. Fryzyerka, ulica r ‘a 
stów 14, I. p. drzwi U

K s ią ż k i siskoSnó v ‘ .\e  
w a n e  sprzedaje i kuP!*L 
najrzetelniej katolicka8 
tykwarnia STANISŁA* j
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